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H a s z e  „ A % C ” .

dynamiczna 
polityka gospodarcza

arffnm l^ł1 !drou w ysuw ane są 
ze chw ila dzisiej-

Siębsrvc> si? do iakiclli 
przem ian w naszym

^ i ł e k ° sSp ^ e c S m ‘ ŻC C a łyhwA -i sPMeczenstwa winien
yc skoncentrowany na za-

zw ia1Cnia<ub gospodarczych, 
bm F bezpośrednio z o- 
Dr°n ą  państwa.

Jnumentem tym posługują
* ę w wielu w ypadkach ludzie
• reJ W'oli, obok tego jednak 
J s on narzędziem celowej 
Prcm agandy ze strony pew-

>ch czynników kapitalistycz- 
ych, którym  zależy na zacho­

waniu w łasnych, niezawsze 
naxPrze;rzystszych interesów.

Rozpoczęliśmy życie pań ­
stwowe wyposażeni w orga­
nizm gospodarczy niezwykle 
słaby. I dopiero stopniowo za­
częliśmy go wzm acniać. Tam , 
gdzie tempo w zm acniania go­
spodarczego staw ało się szyb­
c e  tam odbyw ały się zm iany 
głębsze i istotniejsze. Czy to 
uudowa Gdyni, czy akcja  nad 

narodowieniem  życia gospo­
darczego, czy budowa COP, 
n°  Wszystko b yły  w ielkie zmia 

tjZ^clu gospodarczym  Pol 
sta A, „ tl''erw ow anie dawnego 
s ie b ,vguSpodarczeg°> to w dzi

Wnwsmie steah U'n^ Ch k ° nSer* Dziś • • osci.
si§ d oŚćL?*0’. ZC P ° sungliśmy 
namy star, j n-ie‘ porów-
nem r. I9 i»  iei szy ze sta_ 
baFdzo w iPu  ,m am y jeszcze
suwanie obcych zrobicnia- U* 
in s t y t u c j a c h  b d y s P ° z y c y j w
wielkiego r,r _ redytowych i
w i c n i e  h a n d l u T SłU’ U n a r a d a
Pieranie -  J i  .rzem iosła, po 
l>rzem.ysłu ^ °-’u drobnego
w ła ś c iw e  to ™  o  ta w i€ n ie  n a  
r6S inr-jch n Fcm nn-1C-twa * SZ':‘
zagadnień .Zł. ? ‘aieJ ważnych 
fozwiązauie. Jeszcze na

rozwóar\-wLe V,’° ,no odkładać
r z e k o m ^ l a  ty c h  z a 8 a d n ie ńs p  o t,, pretekstem , ze

Rozw S,  Jakr'by ’ ?eaktualne 
wzn ia” yWTanie ich bowiem
n ą t r z C n ia  n a s z ?  n a  z e w "
d aę ,.v ^od względem gospo-

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

P o d
j jCz> 'm

d z i e ° ? ° k * b o w i e m  i s t n i e ć  b ę -  
k lUczo'v« T lk  o b c e J d y s p o z y c j i  
z ia c h  ■ w  n a s z y c h  g a lę -  
P o k i  w F ? 13 g o s p o d a r c z e g o ,  d o  
s a  ż \ B - .u a.n d lu  i r z e m i o ś l e  m a

W IZ Y T A  W  S P A L Ę
Pan Prezydent R. P, przy ją ł w so­

botę w Spalę m arszałka Senatu Mie- 
dzniskiego, który złożył sprawozdanie 
z prac Senatu.

P R Z Y JA Z D  M IK ITIN A  
Przedstawiciel handlowy ZS R R  

Mikitin przybył w niedzielę do W ar­
szaw y powitany na dw orcu  przez 
członków  am basady sowieckiej i przed 
stawicieli Min. Przem ysłu i H an dla.

M SGR. C O R T E SI W  RZYM IE 
Nuncjusz Cortesi przybył w nie­

dzielę do R zym u. W  związku z tym 
przyjazdem  koła  watykańskie w y ja ­
śniają, że przyjazd jego nie pozosta je  
w  żadnym  związku z sytuacją  p o li­
tyczną.

B A D O G LIO  W  T IR A N IE  
K rólew ska ambasada italska w 

W arszaw ie prostu je w iadom ości o 
rzekomem aresztowaniu marsz. B ado­
g lio . W  każdym  bądź razie odsunie­

cie  marsz. B adoglio  od w pływ ów  we 
W łoszech  jest faktem , bow iem  prze­
niesiono g o  ostatnio do T irany, aby 
uniem ożliwić mu przeciwdziałanie ro­
snącej c iąg le  przew adze N iem iec nad 
kierunkiem  polityk i w łoskiej.

T A T A R E S C U  U B O N N E T ’A
M inister spraw zagr. Bonnet p rzy ­

ją ł w niedzielę w Paryżu  am basadora 
rum uńskiego Tatarescu.

ZGON T E R E S Y  P E R Ł O W E J 
W  W arszaw ie zm arła T eresa  "Per­

łowa w dow a po Feliksie Perlu, tw ór­
cy  PP S i dawnym  redaktorze „R o b o t­
nika” .

W Y J A Z D  MIN. S Z A U L IS A
M inister pełnom ocny L itw y Szau- 

lis w yjechał do Truskaw ca na krótki 
w ypoczynek  kuracyjny.

Z DYPLO M ACJI 
W  niedzielę wicemin. Szem bek 

przyją ł na dłuższej rozm ow ie am ba­
sadora Francji Noela.

Ż y d z i  w  ś w i e t l e  r e f l e k t o r ó w
p r z y c z a j e n i  j a k  s z c z u r y  

b e z c z e l n i  f a k . . .  ż y d z i
( lu b )  S t a n o w c z e  w y s tą p ie n ie  

p o s ła  S to ch a  w  S e jm ie  d o p r o w a ­
d z a  ż y d ó w  d o  pasji. N asi m n ie j ­
s z o ś c io w i o b y w a te le  ( je s z c z e  n ie ­
s te t y ) , m a rz y li, że  w  o g n iu  w a lk  
na fo ru m  m ię d z y n a r o d o w y m , w  
n a p r ę ż o n e j s y tu a c ji  p o lity c z n e j 
ś w ia t  o n ich  za p o m n i, tak, że

Z W Y T W O R N Y C H  
NAJWYTWORNIEJSZA

P A S T A  D O  

O B U W I A

, a  Zy d P W sk a  h e d  ła  m j e  K a  b ę d z i e  z a j m o w a -
d o w s k ie b 6 ę r z e d s i ę b i o r s t w  ż y -  
m y s ł  ’ d o p ó k i  d r o b n y  p r z e

k w e s tia  ż y d o w s k a  p rze s ta n ie  is t­
n ie ć . T y m c z a s e m  b o m b a . P o s e ł 
S to ch , z a s iu z o n y  żo łn ie rz , m a jo r  
W o js k  P o ls k ich ,

o śm ie li ł  s ię  w y  - 
c ią g n ą ć  s p ra w ę  ż y d o w s k ą  n a  f o ­
ru m  p u b lic z n e . Z n ó w  p o t o c z y ły  
się  d y s k u s je  p r a s o w e , z n o w  p o ­
c z ę to  in te r e s o w a ć  s ię  ty m , co ż y ­
d z i ro b ią . R z u c o n o  na  n ich , p r z y ­
c z a jo n y c h  i ch y łk ie m  s k r a d a ją ­
c y c h  się sn o p  ja s n e g o  św ia tła . A  
ż y d z i, ja k  s zcz u ry , lu b ią  s ię  k r y ć  
p o  b r u d n y c h  c u c h n ą c y c h  n o ra ch , 
b y  w  c ie n iu  ich  k o n ty n u o w a ć  sw e  
z a ję c ie . K a ż d y  sn op  ś w ia tła  p r z e ­
raża  ich , p ra g n ą  w ię c  z m y lić  c z u j ­
n o ść  ty ch , k tó r z y  ś w ia t łe m  k ie ­
ru ją .

Ż y d o w s k i NASZ PRZEGLĄD o
m a w ia ją c  in te r p e la c ję  p o s ła  S t o -

j e d n o s l r o n n e g o - ch a  Pra g n ie  s to r p e d o w a ć  tez y  w  
n ich  z a w a rte :

Zacznijmy od interpelacji posła Sto 
cha, pod tytułem „C zy  emigracja ży­
dowska stanowi przedmiot rozmów z 
rządem angielskim?" Samo pytanie 
jest bezprzedmiotowe, bo każdy wie, 
jak ta sprawa się przedstawia. Punkt 
ciężkości tkwi tedy w  „uzasadnieniu". 
Autor powtarza dawno obaloną bajkę 
o tym, że żydzi nie subskrybowali do­
statecznie Pożyczki Lotniczej, pod­
czas gdy naprawdę działo się odwrot­
nie. Do tego nowego kłamstwa autor 
dodaje szereg starych fałszów „hi­
storycznych"...

B e z c z e ln o ść  ż y d o w s k a  jekt ju ż  
p r z y s ło w io w a . T u p e t  je d n a k  z j a ­
k im  „N a s z  P r z e g lą d "  n a z y w a  
k ła m stw e m , p r a w d ę  tak  o c z y w is tą  
p o tw ie r d z o n ą  n a w e t  p rze z  o s o b i ­
stości n a jb a r d z ie j w  sp ra w a ch  
p o ż y c z k i  lo tn ic z e j k o m p e te n tn e . 
Jest za iste  b e z g r a n icz n y .

P o s łu c h a jm y  je d n a k  o co d a le j 
ch o d z i ż y d o w s k ie m u  d z ie n n ik o w i: 

 Wreszcie przejdźmy do wniosku.

\vi(bten- dgryw ający z punktu 
g^omne ^ jś k o w e g o  tak o- 
bie należv^acZenie'. nie osi?S ' 
ki roln 8 ° .P ° ziomu, dopó- 
dzisiej82 Wo Rie zmieni swego 
charakt e^° jednostronnego 
narp óerK-’ doP.óty nie wolno 
wy2ys l ?dz’ e twierdzić, żeśmy
$ci gL 1 wszystkie m ożliwo-
W żnioo °  cze  na d ro d z e  do

Z m i£ v nja państw a"pod v te. m°g% byc tylko 
dyna»v» a^a bkiem prow adzenia
dar.czm *Pj połityki S ° SP°- 
rozm acb„ ^ R y t *  wielkiego 
z* fałnv w>'k raczającej po- 
nych i Zaiatw icnia drob- 

]j.. &w ałkow  codziennych. 
bapreŻP^; okresie wielkiego
dziei n i^ n  .Psychicznego bar- 
noriił Z k ledykolwiek m amy 

Psychiczne do pro-
S f e  .“ “ • i  p o u w '  a 
bie  ̂ nie postawione so- 
mii- ^ w, daIszych, nie prze- 
itiohSp0^ wzmocnić może 
K ibzacJę psychiczną. W 
'soln ^ 'a TUnkach zwlekać nie 
śr ; nie wolno rzecz> wisto-
bv P ? '* * , frazesem , jako-

" r w a t r  n le  b > ł  c , a s  , , a  ' k ' k " -

le ™ ‘an rn'‘"u ,:’'̂  PODRÓŻUJ SAMOI OTMIW

Światowa produkcja złota
. s y s t e m a t y c z n i e  w z r a s t a

r zlota w 1938 j nie. a w latach 1937/9 tylko o 5 proc.
łys. unCv f W Się l,astępuiąi;o (w konadto obawy, które żywiono w 
1930 r.>. Af r- nDw'asac'1 dane za latach poprzednich co do nieograni- 
(l0.7ifiV  - P°iudmowa 12.157 czonego rozv\'oju produkcji złota w
żjednoczonP T n -5"00?-, (1's01>. Stany --------'
4-1580 O  - ■ (2"2s,i)- Kana^U-aiSl r K ’ rozne braje 9.807 -Ał ' -golem 3d.700 (2'0.92n

z zestawienia za ’ po-
4  ; f c lala 1930 -  ,938' P'-oduk-
wziastała aSzc,i . systematycznie — raz slabie i, raz sikniei 
latach^onar‘r ‘e" W ostatnich dwócli
W * £riżńi? w ? yrol hl bvła n ieco słab rich W  i * uw,«ch poprzednich la- 
&  :ach 1935 ' 1936 produk-złota wzrastała o 10 proc. rocz-

ZSPR, zostały zażegnane, a w ytw ór­
czość sow iecka, zajmująca w 1937 r. 
drugie m iejsce, została zepchnięta 
przez produkcję amerykańską w r. ub. 
na trzecie miejsce. N iezwykle szybki 
rozw ój wykazuje natormast w ostat­
nich latach produkcja Stanów Z jed ­
n oczonych. a jeszcze szybszy —  pro­
dukcja kanadyjska. W ydobycie  zioła 
Ameryki P ółn ocn ej w krótce przekro­
czy zapewne w ydobycie ziota n a jbo­
gatszej w kruszec —  Afryki Połud­
niowej.

iaki p. Stoch wyciąga. Czy rząd — py. 
ta on —  dalej rozmawia o emigracji 
żydowskiej z rządem angielskim? Czy 
podjął kroki celem postawienia tei 
sprawy na realnym gruncie? Każdy 
czytelnik pism wie, jak ta sprawa stoi. 
Każdv wie, że obecnie rządy państw 
demokratycznych mają ważniejsze 
rzeczy na głowie, niż sprawę banicji 
żydów z krajów, przeciwstawiających 
się ideologii baniryjnej hitlerowców. 
Pocóż więc, oprócz celów samego 
szczucia, poruszać kwestię jawnie te­
raz me aktualną?"...

I tu  le ż y  se d n o  s p r a w y : z a p o ­
m n ijc ie  o  nas — ra d z i ż y d o w s k ie  
p ism o  —  m a c ie  o w ie le  w a ż n ie j­
sze s p r a w y  d o  za ła tw ie n ia .

N ie ch a j je d n a k  ż y d z i n ie  c ie szą  
się p rz e d w cz e śn ie . N ie  b a g a te liz u  
ją c  b y n a jm n ie j  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  z e w n ę trz n e g o , k o n s e k w e n t ­
n ie  l ik w id o w a ć  b ę d z ie m y  tak że 
d r u g ie  n ie  m n ie j o d  p o p r z e d n ie ­
go  g ro ź n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w e ­
w n ę trzn e . D o p ó k i b o w ie m  s p ra w a  
p a so ży ta  ż y d o w s k ie g o  n ie  zo s ta n ie  
z a ła tw io n a , d o p ó ty  n asz o rg a n izm  
p a ń s tw o w y  i n a r o d o w y  to c z o n y  
b ę d z ie  i w y n is z cz a n y . N a to  j e d ­
n a k  n ie  p o z w o lim y , i n ie  u s ta n ie ­
m y  w  w a lc e  aż k ra j n asz  zosta n ie  
c a łk o w ic ie  o d  ż y d ó w  u w o ln io n y .
I N ie  c ie szc ie  s ię  w ię c  zb y tn io , 
p a n o w ie  z „N a s z e g o  P r z e g lą d u " , 
b ę d z ie c ie  od  nas z m y k a ć , aż s ię  
b ę d z ie  k u r z y ło  i to  n ie d łu g o .

MĄDROŚĆ ŻYCIOWA...

L u d z i e  m ę d r z y  p o t r a f i ą  z a w s z e  w y t r w a ć  

w  s w y c h  p o s t a n o w i e n i a c h ,  n i e z a l e ż n i e  

o d  t e g o  j a k i e  s ą  n a s t r o j e  c h w i l i .  

O s z c z ę d n o ś ć  d a j e  w t e d y  n a l e ż y t e  w y n i ­

k i ,  g d y  n i e  t y l k o  r o z w a ż a m y  j a k  i i l e  o d ­

k ł a d a ć ,  l e c z  g d y  t r z e ź w e m u  p r z e m y ś l e ­

n iu  p o d d a j e m y  k a ż d y  z a m i a r  p o d j ę c i a  

k a p i t a ł u  s t w o r z o n e g o  d ł u g i m  w y s i ł k i e m

P. K. O .

E WN O S Ć - Z A U F A t :

Napór teutofiski na wschód
w  p rze b ieg u  d zie jó w

l .

W o b e c  ta k  d z iś  a k tu a ln e g o  n a- 
p o ru  n ie m ie c k ie g o  na w s ch ó d  r o z ­
le g a ły  s ię  n ie je d n o k r o t n ie  w  n a ­
sze j p u b lic y s t y c e  g lo s y , że  w  p r z e ­
s z ło ś c i  n ie  b y ło  w o je n  m ię d zy  n a ­
m i a N ie m ca m i, że G e rm a n ie  d ą ­
ż y li  r a cz e j w  p o s z u k iw a n iu  n o ­
w y c h  te re n ó w  w  k ie ru n k u  p o łu d ­
n io w y m , że p r z e d e  w s z y s tk im  p o ­
c ią g a ło  ich  b łę k itn e  n ie b o  w ło sk ie  
i s k a rb y  n a g r o m a d z o n e  p rze z  
R zy m .

Z u p e łn ie  n ie  k w e s t io n u ją c  n ie ­
w ą tp liw e g o , od  p o c z ą tk ó w  u p a d k u  
im p e r iu m , p o s z u k iw a n ia  „ L e b e n -  
s r a u m u "  w e  W ło s z e ch , co  d z iś  m a 
m ie js c e  p o d  p o z o re m  p e n e tr a c ji  
s p r z y m ie r z e ń c z e  -  p o k o jo w e j ,  m u  
s im y  w  ta k  w a ż n y m  i a k tu a ln y m  
m o m e n c ie  u w y d a tn ić  i z a a k ce n to ­
w a ć , że to  c o  d z iś  p r z e ż y w a m y  je s t  
ty lk o  je d n y m  z p r z e ja w ó w  h is to ­
r y c z n y c h  „ D r a n g  n a ch  O ste n ", 
c ią g n ą c e g o  s ię  o d  X  w ie k u , a c ° -  
n a jw y ż e j  p r z y g a s z a n e g o  c h w ilo ­
w o , ze w z g lę d u  na o s ła b ie n ie , czy  
ta k ty k ę .

Ś W I A T  G E R M A Ń S K I  
P O Z O S T A Ł  B E Z  

Z M I A N
Ś w ia t  g e rm a ń sk i p o z o s ta ł je d e n  

i ten  sarn, za c z a s ó w  u ro sz cz e ń  im  
p e r ia ln y c h  H e n r y k ó w  i O tto n ó w , 
cz y  w  d o b ie  „m is ji  d z i e jo w e j "  
d z ia ła ń  K rzy ża k ó w , lu b  też  „k u lt u  
ra ln o  -  p o k o jo w e j "  m ie sz cza ń ­
stw a , w  d o b ie  k o lo n iz a c ji  n ie m ie c  
k ie j.

T y le  w  w ie k a ch  ś r e d n ic h , le cz  
c z y ż  te z a b ie g i u sta ją  w  cza sa ch  
n o w s z y c h ?  W r a c a ją  z n ie z w y k łą  
siłą  w  z a b ie g a ch  h a b s b u r sk ic h  o 
k o r o n ę  p o ls k ą  p r z y  e le k c ja c h , a 
n a js i ln ie j o d r a d z a ją  s ię  w  p a ń ­
s tw ie  b r a n d e n b u r s k o  -  p ru sk im  
H o h e n z o lle r n ó w  w  X V I I  i X V I I I  
w ie k u , w  d o b ie  w ie lk ie g o  e le k to ­
ra  i je g o  p r a w n u k a  F r y d e r y k a  II.

C H W I E J Ą  S I E  P L A N Y  
Z D O B Y W C Z E

K ie d y  zaś m o n a rch ia  H o h e n ­
z o lle r n ó w  p a d a  p o d  c io sa m i p o ­
tę ż n e j p r a w ic y  N a p o le o n a , k ie d y  
s ta je  się  z a le d w ie  c ie n ie m  d a w n e j 
w ie lk o ś c i, c h w ie ją  s ię  p la n y  z d o ­
b y w c z e  i n a s tę p u je  d iu g i, p r a w ie  
o d  k o n g re s u  W ie d e ń s k ie g o  d o  
d z ia ła ń  w  la ta ch  1860— 1870 o k re s  
w z m a cn ia n ia  się  d o  n o w y c h  c z y ­
n ó w .

D o b a  B is m a rk a  i W ilh e lm a  II  to 
d a lszy  n a p ó r  w o jo w n ic z e g o  te u to -

r e n ó w  w  ró ż n y c h  n a w e t p o z a e u ro  
p e js k ic h  k ie ru n k a ch . N a ró d  p r ę ż ­
n y  i d z ię k i w r o d z o n e m u  d u c h o w i 
k a rn o śc i, w y t r z y m u je  p rze z  d łu ż ­
szy  cza s  z w y c ię s k o  w a lk ę .

P O  T R A K T A C I E  
W E R S A L S K I M

P o w a le n ie  N ie m ie c  w  T r a k ta c ie

N I E  T Y L K O  M Y  B Y L I Ś ­
M Y  Z A G R O Ż E N I

C zy  w  Ciągu d z ie jó w  m y  ty lk o  
b y liś m y  z a g r o ż e n i —  n ic  p o d o b ­
n e g o . C zy  to  w  d u c h u  w y im a g i­
n o w a n e j m is ji ch rz e ś c ija ń s k o  -  
k u ltu ra ln e j, cz y  o tw a r c ie  p r z y z n a  
ją c  się d o  c e ló w  z d o b y w c z y c h , czy

. , n io są c  „ k o r z y s t n e "  tra k ta ty  p o k o -  
W e rs a ls k im  z d a w a ło  się s ta n o w i. ■ jo w 6 i c z y  m ord i g ra b ie ż  . p o ż o g ?

z a b e z p ie c z e n ie  od  w o jo w -  = szed : . id z ie  św ia t  te u to ń sk i i ; p .tr w a łe
m c z y c h  „ H u n n ó w " , le c z  w  c ią g u  
d w u d z ie s tu  la t n a s tą p iło  o d r o d z e ­
n ie  s ił i u w y d a tn ie n ie  n ie b y w a ie j 
d o tą d  e k sp a n s ji, w ła śn ie  p rzed e

n iz m u  n a  w s ch ó d , co  zu p e łn ie  n ie  w s z y s tk im  w  m y śl s ta ry ch  h a se ł w  
p rz e sz k a d z a  w  p o s z u k iw a n iu  te- k ie ru n k u  w s ch o d n im .

D z i e j e  p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j
l  K l u b u  J .  L  P o p ł a w s k e g o

W  n a jb liż s z y  p ią te k  dn . 23. IV . 
o g o d z . 20 .15  w  lo k a lu  K lu b u  p rzy  
ul. O b o ź n e j 7 m . 7 w y g ło s i  r e f e ­
ra t p. m g r . Z b ig n ie w  S trze m b o sz , 
w s p ó łp r a c o w n ik  In s ty tu tu  S p ra w  
S p o łe c z n y c h . T e m a te m  r e fe r a tu  
b ę d z ie  o g ó ln y  rz u t  ok a  na d z ie je  i 
e w o lu c je  p o li ty k i  s p o łe c z n e j ,  stan  
j'ej r o z w o ju  w  P o ls c e , in s t y t u c je  
is t n ie ją c e  o b e c n ie , ich  za k res  d z ia  
la n ia  i z n a cz e n ie  ze  s p e c ja ln y m

In sty tu tu

n o w u je  S ło w ia n  n a d b a łty c k ic h , 
C z e ch y  i W ę g r y , P r u s y  i In f la n ty , 
a z a tr z y m u je  się  na n a sz y ch  i li­
te w s k ich  g r a n ic a c h .

S T O S U N E K  D O  R O S J I
S to su n e k  św ia ta  te u to n sk ie g o  

d o  R o s ji  w  p r z e b ie g u  d z ie jó w  
m ó g łb y  b y ć  p r z e d m io te m  o d d z ie l­
n y ch , c ie k a w y c h  ro z w a ż a ń , i  tu 
w y s tę p u je  ta sam a id e a  z d o b y w -  ' 
cza , le c z  w  d r o d z e  w ła ś n ie  p o k o ­
jo w e j ,  a n a w e t  p r z y ja z n e j p e n e ­
tr a c ji, le cz  n ie u b ła g a n ie  d ą ż ą ce j

f e r a t ó w  na je s ie n i  b. r.

J u g o s ł o w i a ń s k a  r u d a  ż e l a z n a
d l a  N i e m i e c

J a k  ju ż  d o n o s iliś m y , w e  F r a n ­
c j i  z o s ta ło  w y d a n e  o s ta tn io  z a r z ą ­
d z e n ie , w s tr z y m u ją c e  e k s p o r t  z ło ­
m u a lu m in io w e g o  o ra z  ru d y  że la z  
n e j z k o p a lń  a lg ie r s k ic h . P r z y  te j 
s p o s o b n o ś c i  z a z n a c z y ć  n a le ż y , że 
w  1938 r. e k s jo r t  a lg ie r s k ie j ru d y  
ż e la z n e j d o  N ie m ie c  w y n ió s ł  790 
ty s . ton .

W o b e c  te g o  za k a zu  N ie m cy  d ą ­
żą o b e c n ie  d o  n a b y c ia  w ię k s z e j 
i lo ś c i  ru d y  ż e la z n e j w  J u g o s ła w ii .  
O fe r ta  n ie m ie ck a  z a ła tw io n a  b ę -

u w z g lę d n ie n ie m  p r a c  
S p ra w  S p o łe c z n y c h .

Z o b r a z o w a n ie  s ta n u  za g a d n ie ń  
s p o łe c z n y c h  w  P o ls c e  u m o ż liw i d o  n ie w o li  g o s p o d a r c z e j k o losa  r o -  
w y c ią g n ię c ie  tak  b a rd z o  k o n ie c z -  s y js k ie g o  u N ie m ie c . N a le j p ła sz- 
n y ch  w n io s k ó w , co  d o  is to tn y c h  cz y ź n ie  u w y d a tn ia  się zw ła sz cz a  w 
p o tr z e b  i k ie ru n k ó w  p r a c y  s r o -  X V I I I  i X I X  w ie k u  d la  nas z a b ó j-  
łe c z n e j .  K lu b  im . J . L . P o p ła w -  cze  w s p ó łd z ia ła n ie  a n ty p o lsk ie , 
s k ie g o , d o ce n ia j’ ą c  w a g ę  p o r u s z a -  le cz  i w  o s ta te cz n y ch  k o n s e k w e n -  
n y ch  z a g a d n ie ń , za m ie rza  p o ś w ię -  c ja c h  n ie u c h r o n n ie  zg u b n e  i d la  
c i ć  s p ra w o m  s p o łe c z n y m  cy k l re - R o s ji.

N A  B A Ł K A N Y
O d  T r a k ta tu  B e r liń s k ie g o  „id ą  

N ie m c y  ta k ż e  w  k ie ru n k u  p o łu d ­
n io w o  -  w s ch o d n im , a w ię c  na 
B a łk a n y  i b lis k i w s ch ó d , r ó w n ie ż  
n io są c  n ie w o lę  g o s p o d a rcz ą , co  
o s ta tn io  w y s tą p iło  z tak  n ie z w y k ­
łą siłą.

P r a g n ie m y  teraz  w y k a z a ć  na 
p r z y k ła d a c h  h is to r y c z n y c h  w e  w ła  
ś c iw e j k o le jn o ś c i  fa k t ó w  te  ce le  i 
d z ia ła n ia  N ie m ie c , u w z g lę d n ia ją c  
p r z e d e  w s z y s tk im  n aszą  m is ję  
d z ie jo w ą , k tó r a  sta w ia  tam ę, p o w ­
s tr z y m u ją c ą  d o tą d  z w y c ię s k o  
„D r a n g  n a ch  O sten ' .

d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  p o z y ty w n ie , 
g d y ż  J u g o s ła w ia  p o s ia d a  na zw a ­
ła c h  za p a sy  te g o  s u r o w c a , p rzezn a  
c z o n e g o  p o p r z e d n io  d la  C z e c h o s ło  
w a c ji .

A B C  ŻADAĆ
W Idosk ecb  R ucha 

U tp rzed a w ców  u liczn ych  

W  u rzędach  p ocztow ych Polonus.


